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Demoralizacya wśród wychodźców. 


| Gdy tylko z wczesną wiosną rozpoczną się wędrówki naszego 
du za zarobkiem czy to na «Saksy» czy w inne prowincye 
Cesarstwa niemieckiego, to nie ma dnia, aby od wychodźców pol- 
skich nie nadchodziły bolesne skargi, czy to na wyzysk i oszustwa 
że strony agentów i pracodawców, czy to na zbytnie przeciążenie 
Pracą, czy też na złe mieszkanie, zły wikt i brutalne się z nimi 
obchodzenie. I chociaż te skargi i żale rok rocznie się powtarzają, 
„Nocjąż setki powracają z tej wędrówki za pracą ze zrujnowanem 
“ürowiem, to emigracya nietylko się nie zmniejsza, ale rok rocznie 
È wzmaga, co świadczy, że w kraju coraz gorzej, coraz większa 
nędza i bieda, która tysiące ludu pędzi z pod strzechy rodzinnej 
20 szukaniem kawałka chleba, by nie zmarnieć, by z głodu, przed- 
Cześnie nie pójść w zimną mogiłę... Te przymusowe wędrówki 
Wać będą dopóty, dopóki opłakane stosunki w kraju się nie zmie- 
gè dopóki nie otworzą się dostateczne źródła pracy i zarobku. 
zkody więc materyalne, jakie ponoszą wychodźcy, czy to skutkiem 
Uszczuplania im przyrzeczonej zapłaty i nakładania pieniężnych 
r za pozorne wykroczenia, czy też skutkiem utraty zdrowia z wy- 
M ającej pracy a przy złym wikcie i niezdrowem mieszkaniu, to 
AUE jedna strona ujemna tych wędrówek za granicę. Lecz sto- 
ji Ć gorszą jest strata moralna, na jaką są narażeni wychodźcy 
ao na obczyźnie. Znaną już powszechnie rzeczą, że stosunki mo- 
alne robotników polskich tak zwanych <obieżysasów» są gorsze 
£ opłakane. Pozostają oni tam bez nadzoru i bez najmniejszej 
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kontroli pod względem moralnym. Pracodawcom rozchodzi się tylko, 
aby siły robotnika czy robotnicy jak najwięcej wyzyskać i wyko- 
rzystać, a co po za tem robią, zupełnie ich nie obchodzi. Ponie- 
waż na zarobki idą przeważnie ludzie młodzi, więc dzieją się tam 
wprost zastraszające rzeczy, o których naoczni świadkowie z prze- 
rażeniem opowiadają. Dziewczęta urodniejsze stają się pastwą kar- 
bowych, ekonomów, polowych i innych drapichrustów niemieckich, 
za co przeznaczają je do lżejszej a korzystniejszej roboty. Noclegi 
są wspólne dla obojga płci, co jest ogromnem ułatwieniem do sze- 
rzenia się zarazków demoralizacyi. Łączą się w stadła i przez parę 
miesięcy żyją jakby małżonkowie! Wśród takiego gorszącego oto- 
czenia najuczciwsza i najniewinniejsza dziewczyna wcześniej czy 
później stacza się w przepaść demoralizacyi. Wprawdzie wracając 
do domu, przyniesie kilkadziesiąt złr. ale z pieniądzmi przynosi 
nawskroś zgangrenowane serce i duszę. Proszę sobie wyobrazić, 
co to będą za żony i matki z takich zdemoralizowanych dziewcząt. 
Oto ponury i przerażający obraz pożycia naszych wychodźców na 
Saksach». Lecz i po innych miejscach zagranicznych, gdzie pra- 
cują nasi robotnicy, nie dzieje się lepiej, a kto wie czy nawet nie 
gorzej. Na potwierdzenie naszych przypuszczeń niechaj posłuży 
poniżej przytoczony list ks. Knapena, Duńczyka, który nauczywszy 
się nieco po polsku, spieszy z pociechą religijną naszym w Danit 
pracującym wychodźcom. Oto co pisze ks. Knapen: j 
«Kaplica nasza w Roskilde (dawna stolica Danii z grobami 
królewskiemi) przepełniona jest co niedziela katolikami, a także 
protestantami. Co chwila są nawrócenia. Daj Boże, aby ten ruch 
i nadal trwał. Napotykam jednak sporo cierni na mej drodze. Dziś 
naprzykład miałem próbę bardzo ciężką. Niepodobna mi było od; 
prawić dziś rano mszy św. a to z powodu nieprzychylnośc! 
robotnie polskich. Musiałem odbyć z Roskilde długą podróż 
ito w najokropniejszą pogodę; odłożyć zaś wycieczki nie mogłem; 
gdż się z góry zapowiedziałem. Robotnice Polki z trzech farm 
miały się zebrać dla ułatwienia w jedno miejsce. Z chwilą przy- 
jazdu w umówione miejsce przekonałem się z wielkim żalem, że 
dziewczęta z dwóch innych farm, odległych każda tylko o 20 minut 
drogi pieszej, nie przyjdą na mszę św. Powiedziałem tedy tym, co 
były na miejscu, że to bardzo smutne, ale że one przynajmiej będą 
mogły przystąpić do Komunii św. nazajutrz rano. A jedna z nich 
na to odpowiedziała mi w imieniu reszty: «Nie warto iść do spo- 


wiedzi, bo jutro i tak znowu trzeba będzie kląć na nasze krowy 


a zresztą to wielka tajemnica, co będzie po śmierci». Nadaremnie 
odwoływałem się do ich wiary. Ani sposobu było trafić im do serca 
i rozsądku. Nie chciały nawet, abym odprawił dla nich Mszę ŚW: 
Pragnąłem tedy odprawić ją dla siebie samego, ale odmówiły m! 
na ten cel jedynego stołu, jaki w tym domu się znajdował! I proszę 
zauważyć, że pracodawcy dali pół dnia wolnego, aby mogli przyjś 
na duchowne ćwiczenia. Oto przykład, który dają czasem polscy 
emigranci protestantom! Boże daj, abym nie napotkał więcej po” 
dobnych wypadków, bo to ogromnie bolesne dla każdego, kto tak. 
jak ja, kocha Polskę. Żałuję doprawdy, że nie znam dość języka 
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polskiego, aby napisać o tem dobry artykulik do jakiego popular- 
nego pisma w Galicyi. Opowiedziany fakt nie jest wyjątkiem; opi- 
sałem niniejszy, gdyż zdarzył mi się dziś rano.» 

Z treści przytoczonego listu widać, że oprócz demoralizacyi 
objawia się u naszych wychodźców pewnego gatunku spoganienie 
l obojętność dla wiary. Jest to więc objaw bolesny i bardzo smu- 
tny, za który odpowiedzialność przeważnie spada na sfery rządzące 
w kraju, a także i na społeczeństwo. Tymi biedakami właściwie 
nikt się nie opiekuje. Rząd udziela koncesyi na «Biura strę- 
czeń» ludziom bez żadnej gwarancyi i wartości moralnej, dla któ- 
rych robotnik przedstawia «towar zarobkowy», a komu ten 
towar sprzedadzą, i w jakie ręce, o to ich głowa zupełnie nie boli, 
byłe tylko za swoje stręczycielstwo, jak najwięcej zyskali. Wy- 
chodźcy przez całe długie miesiące pozbawieni są wszelkiej opieki 
duchownej. A czy kto o tem pomyślał? Niestety nikt! Utrudnianie 
wychodźtwa i piorunowanie na wychodźców to moneta bez naj- 
mniejszej wartości. Tu trzeba pracy, pewnego poświęcenia i pe- 
wnych ofiar. Zbieramy po kościołach składki na różne cele i wy- 
syłamy pieniądze za granicę, a o swoich bólach zapominamy. 

Nasobchodzą Murzyni, Indyanie, Chińczycy i ich 
dzieci, płaczemy nadich pogaństwem i nieszczęśliwą 
dolą niewolniezą, zbieramy na nich składkii wysy- 
łamy pieniądze. Zapewne są to cele piękne. Ale płaczmyż 
najprzód nad swoimi niewolnikami i ich dziećmi, 

rońmy najprzód swoich przed pogaństwem, troszcz- 
myż się najprzód o swoich, bo to przecież śmieszne 
ratować Murzynów od zatracenia, a nie dbać, jak ty- 
siące swoich ginie, za których przed Bogiem z obo- 
wiązku będzie sięodpowiadało. Chętnych kapłanów pol- 
skich do pracy wśród wychodźców nie braknie, tylko niech wła- 

za się odezwie, niech postara się o zabezpieczenie bytu 
takiemu kapłanowi, co bez trudności da się przeprowadzić. Ratuj- 
myż najprzód co powinniśmy ratować, a dopiero potem to, co 
możemy! 


PAPÓŻŁKA > 2 


f Ciągłe klęski, które ponosi armia rosyjska, zadziwiają cały 
Świat; nie są jednakże niespodzianką dla nas, znających bliżej 
stosunki panujące w Rosyi. Zołnierz rosyjski jest wytrzymały i bi- 
ny, wszakże w szeregach tych dużo jest i Polaków, znanych z mę- 
Stwa w całej Europie, ale i najbitniejsza armia nie poradzi, gdy 
ma lichych dowódców, złą broń i kiepską żywność. Każdy dzień 
odkrywa nows nadużycia urzędników lub oficerów naczelnych ro- 
Syjskich, a w dodatku nieuctwo i tchórzostwo przywódców. W Ro- 
syi Polak nie może być jenerałem, a jeźli mu dadzą tę rangę, to 
Tównocześnie usuwają go z armii, bo się rząd boi, ażeby Polacy 
Nie mieli w razie powstania komendantów. To samo dzieje się 


z innemi narodowościami, zagarniętemi pod berło rosyjskie. Mo- 
skiewscy zaś jenerałowie — to figury, które po największej części 
nie przez szczególne zdolności, ale jedynie dzięki protekcyi uzyskały 
tę rangę. Zaufani w swoich protektorów nie uczą już niczego i dla- 
tego biorą obecnie raz po raz w skórę. Źolnierze zaś rosyjscy, 
zebrani z całego świata, zmuszeni wbrew woli służyć i bić się za 
cudzą sprawę, nie są ożywieni tym zapałem, jaki powinien panować 
w armii — spełniają oni sumiennie obowiązek, nie dopuszczają SIę 
zdrady, ale po za tem trudno od nich wymagać więcej. Polak, 
Finlandczyk, Tatar, Armeńczyk, Kirgiz nienawidzi Moskali za zbro- 
dnie niedawne, Niemiec nadbałtycki i Chińczyk w Mandżuryi pra- 
gnie ich zguby, dzikie ludy w Azyi nie cheą ich uznać, a Kozacy 
i lud ruski prawosławny jest taki ciemny i zabobonny, że boi się 
wprost Japończyków, poczytując ich za »czarowników». W takiej 
zbieraninie trudno o zapał i animusz wojenny, chociażby wódką 
podniecony. Powtóre podczas bitwy dużo zależy na sprawności 
samego żołnierza, a ponieważ w Rosyi bez «prikazu» żołnierzowi 
'nie wolno nawet myśleć, żeby nie poczuł swego jarzma i nie stał 
się «wolnodumcem«, przeto nie mogą zdziałać nic nadzwyczajnego 
i stanowią przeważnie — jak się Niemcy wyrażają «Kanonen- 
futter», czyli pastwę dla dział nieprzyjacielskich, którą rząd raz 
po raz uzupełnia nowymi posiłkami. i 

Inaczej ma się sprawa z Japończykami. Ci przedtem byli 
w tych samych warunkach „co Chińczycy. Zacofani, źle uzbrojeni 
i przez rząd wiłoczeni do roli bezmyślnych pionków, sami przeci- 
wni byli wprowadzeniu wszelkiej nowości. Stykanie się z uro- 
pejczykami — którzy, jak zawsze, starali się wyciągnąć największe 
dla siebie korzyści — otworzyło oczy kilku dzielnym jednostkom, 
i przewidzieli, że niebezpieczeństwo grozi Japonii. Cała władza 
spoczywała w ręku kanclerza i kilku magnatów. tak zwanych sa- 
murajów, którzy utrzymywali w swoich rezydencyach szeregi szla- 
chty japońskiej, zwanej «dajmios», noszącej przy boku dwie szable. 
Lud stanowił masę pogardzaną, płacącą podatki ryżem, bo w Ja- 
ponii chleba nie znają. Wielka rewolucya w roku 1868 zmieniła 
cały układ. Mikado czyli cesarz objął w ręce władzę, otworzył par- 
lament, przez zniesienie przywilejów szlachty wszyscy mieszkańcy 
zostali zrównani wobec prawa, a dla żądnych wiedzy zorganizo- 
wano uniwersytet, oraz szkoły wojskowe, handlowe i różne inne. 
Wydało to takie owoce, że każdy Japończyk poczuł się prawdzi- 
wym synem swojej Ojczyzny, dla której poświęca nie tylko swoje 
życie, ale i zdolności. Wynaleźli lepszą broń, lepsze armaty, lepszy 
proch — lepiej zbudowali okręty, chociaż nie posiadając żelaza 
i stali, musieli kupować ją z Anglii i Ameryki i na każdym kroku 
starają się jak najlepiej spełniać swoje obowiązki. Gdy na polu 
bitwy padnie pułkownik lub jenerał, zastępuje go oficer, a gdy 
i ten padnie, żołnierze nie stają bezradni, tylko sami starają Się 
spełnić rozkaz.. i dlatego biją wroga. 

Miłość ojczyzny i swobodne rządy Japonii zwyciężyły kro- 
ciową armię niewolników białego cara. Spostrzeżono to już nawet 
w Petersburgu, car jeździ i zachęca Żołnierzy, udających się na 
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wojnę, fotografuje się razem z oficerami, ale to wszystko... z a- 
późno! Lud, okradany przez czynowników, szemrze, raz po raz 
rekruci odmawiają posłuszeństwa, a żony żołnierzy rzucają się 
pod koła pociągu, klnąc cara i senat. W obec tego postanowiono 
w Petersburgu podniecić lud zapałem religijnym: i otumanić go 
cudami, że w miejscu zatonięcia okrętu »Petropawłosk« ukazała się 
ikona (obraz) św. Mikołaja, ale i to... zapóźno! 

„Mała Japonia, rozrzucona na wysepkach, bije raz po raz Mo- 
skali na morzu i w Mandżuryi. Teren zaś wojny należy do naj- 
SOrszych. Cała Mandżurya, dawniejsza chińska prowincya, którą 
od r. 1900 zagarnęli Moskale, jest tak dużą jak Austrya, lecz z wy- 
Jątkiem okolic górzystych wielkiego i małego Czinganu i Czanbo- 
szanu na wiosnę i w lecie bywa zalana wodą z roztopów śnieżnych 
1 Powodzi, wywołanych wskutek gwałtownych burz nadmorskich. 
dest tam też mnóstwo rzek, bagnisk, mokradeł, które pokrywa bar” 
dzo bujna roślinność i roje komarów. Ryb i ptactwa oraz zwie- 
Izyny po lasach bardzo dużo, ale za to brak chleba. Najżyźniejsze 
okolice ciągną się koło Liaojang; czas zaś deszczów, burz i mgły 
bardzo gęstej teraz się właśnie rozpoczął. Warunki te jednak nie 
zraziły Japończyków — dla Moskali zaś wypadły fatalnie. 

Na rozkaz cara Kuropatkin wysłał część armii, liczącą 12000 
pod jenerałem Stackelbergiem na odsiecz portowi Artura... okazało 
Się jednak, że było to już zapóźno. Japończycy zagrodzili drogę 
l po 5 dniowej utarczce zmusili Rosyan do odwrotu. 

, _ Zapóźno wogóle Moskale przekonali się, że na wojnie nie masa 
żołnierzy, ale poświęcenie ich odnosi zwycięstwo. 


Z pola walki. 


Pasmo górskie Kinczu, które zdobyli Japończycy po strasznie 
krwawych atakach na bagnety, jest wysokie 800 metrów. Na górze 
byli Moskale i walili stamtąd z 70 armat. Japończycy mimo tego 
darli się w górę na czworakach, po trupach towarzyszy, po ziemi 
oślizłej krwią i wreszcie po 16 godzinach niesłychanego rozlewu 
krwi, wdarli się na szczyty, bagnetami spędzili Moskali na drugą 
Stronę góry, zabrali wszystkie armaty i odnieśli świetne zwycię- 
stwo, o jakiem żadna wojna porzednia nie słyszała. Padło Japoń- 
Czyków przy tej walce około 1000, rannych prawie 4000, ale zwy- 
a Takiego wojska już nikt nie pokona. Japończycy muszą zwy- 
1ężyć, 


W porcie Artura już panuje głód. Zołnierzom wydzielają tylko 
bo pół porcyi żywności. Chińczycy, którzy mieszkają w Porcie, 
umierają z głodu. Chleba kupić nie można. Całe rodziny chińskie 
leżą w rowach pomarłe z głodu. 


W Charkowie, gdy miał ruszać pociąg z wojskiem na wojnę, 
matki, żony i siostry żołnierzy rzuciły się na szyny i nie chciały 


puścić biednych żołnierzy na pewną rzeź. Gdy knut nie pomógł, 
kazano maszyniście ruszyć z miejsca i wiele kobiet zginęło pod 
kołami pociągu. 

Żołnierz japoński idzie na wojnę z ochotą i radością, bo on 
wie, że ma bronić honoru i ziemi ojczystej, a żołnierz moskiewski 
klnie cara i jego rząd, który go pcha na daleki wschód po co? 
aby rabować, grabić — no i zginąć marnie z głodu lub od kuli. 


Pewien Japończyk tak przed paru dniami mówił o obecnej 
wojnie: 

«Nie będzie nic dziwnego, jeżeli Japonia odniesie całkowite 
zwycięstwo w obecnej wojnie, a to dlatego, że nadzwyczajna umie- 
jętność w prowadzeniu wojny tanim kosztem pozwala Japonii wy- 
trzymać długi czas bez zbytniego obciążania kraju podatkami. 
Błlizkość wojny pozwala Japonii szybko zasilać swoją armię w ży- 
wność i nowych ludzi. Uczciwość japońska pozwala dostawiać pro- 
dukty żywności i odzieży na plac boju bez obawy, że to wszystko 
urzędnicy w drodze ukradną. Uczciwość w Japonii jest o tyle roz- 
winiętą, że nikt tam nie zamyka swych domów na zam- 
ki i kłódki. Gotowość pomocy lekarskiej pozwala Japończykom 
leczyć szybko i skutecznie swych rannych, a czystość japońska 
gwarantuje zdrowotność żołnierza w drodze na okrętach, kolejach 
i w obozowem życiu w polu. 

«Rosya leży tysiące mil od wojny, wojsko w drodze umiera 
od chorób i zimna, gdyż wagony kolejowe są brudne i zimne, a de- 
partament medyczny kradnie pieniądze, przeznaczone na lekarstwa 
i desynfekcyę. Rosyjski żołnierz cierpi głód, bo komisaryat sprze- 
daje produkty spożywcze, przeznaczone dla wojska. Rosyjskie ko: 
nie dostają owies mięszany z piaskem, bo kapitanowie kradną pie- 
niądze, przeznaczone dla kawaleryi i artyleryi. Rosya obawia się 
wysłać wojska swe z kraju na plac wojny, ponieważ car narobił 
sobie tak wielką masę wrogów wśród swego narodu, że niebezpie- 
czeństwo domowej wojny większe jest od japońskiej, a Polska, 
Finlandya, Kaukaz, Ukraina, Litwa — to wszystko serdeczni przy- 
jaciele cara, których on niemniej obawia się, jak małych Japoń- 
czyków.» 

Do Krakowa i Galicyi prawie codzień przybywają dezerterzy 
z wojska rosyjskiego. Z Galicyi idą oni na Węgry i tam szukają 
pracy. 


Petersburg. Ze strachu przed opinią publiczną a raczej z oba- 
wy przed rewolucyą w Rosyi, nakazał car Kuropatkinowi ruszyć 
na odsiecz portu Artura. Japończycy podsuwają się coraz bliżej 
portu Artura, brak mostów ponad skalistemi przepaściami utrudnia 
akcyę. Na półwyspie Liaotung potłukli kozaków, przed portem 
zatonęła rosyjska kanonierka. Walna bitwa pewnie już dziś się 
toczy. 


—stóza— 


KRZYŻACKA MAĆ. 


(Według powieści Sienkiewicza p. t. „KRZYŻACY”.) 
e mere (Ciąg dalszy.) 


. Wówczas Hlawa przybladł nieco, chwilę jeszcze wpatrywał 
się Swym rysim wzrokiem w rysy starca, poczem rzekł zwolna 
l dobitnie: 

— To wyście Jurand ze Spychowa! 

— Jurand! zakrzyknęli Maćko i Jagienka. 

Lecz Jurand zachwiał się w tej chwili i omdlał. Przebyte męki, 
trudy podróży, brak pożywienia, powaliły go z nóg. Oto dziesiąty 
dzień już upływał, jak szedł tak omackiem, szukając kijem drogi. 
"ie mogąc pytać, w dzień kierował się tylko ciepłem promieni sło- 
necznych, noce spędzał w rowach przy gościńcu. Gdy spotykał 
udzi naprzeciw idących, dłonią i głosem żebrał jałmużny, lecz;rzadko 
ledy wspomogła go litościwa ręka, powszechnie bowiem brano go 
ża zbrodniarza. Od dwóch dni żywił się korą drzewną i liśćmi, 
! Już był zwątpił, czy trafi kiedykolwiek na Mazowsze. Aż tu nagle 
otoczyły go swojackie serca i swojskie głosy, z których jeden przy- 
Pomniał mu słodki głos córki, a gdy wkońcu wymówiono jego imię, 
Przebrała się miara wzruszeń i starzec omdlał. 

T Maćko i Czech przenieśli go na wóz wymoszczony sianem. 
am Jagienka z Sieciechówną, ocuciwszy go, nakarmiły i napoiły 

inem. Zaraz potem chwycił go nieprzeparty kamienny sen, z któ- 

tego dopiero na trzeci dzień miał się rozbudzić. 

do Maćko po krótkiej naradzie z Hawą kazał taborkowi zawrócić 

Spychowa, gdzie też stanęli na drugi dzień w nocy. 

W grodku spychowskim wszystko zastali w takim samym po- 
Porządku, jak za bytności Juranda bywało. Wieść, że pan przybył, 
przez zbrojnych ludzi odwiezion, błyskawicą rozleciała się między 
Boga. Dopieroż gdy zobaczyli, jakim wyszedł z rąk krzyżackich — 

Jbuchła taka burza groźb i wściekłości, że gdyby w podziemiach 

Dychowskich znajdował się choć jeden Krzyżak, żadna moc ludzka 
% wybawiłaby go od śmierci. Lecz ani rozgwar, ani okrzyki, ani 

ktg pienie żórawi studziennych nie zdołały rozbudzić Juranda, 
órego z wozu przeniesiono na skórze niedźwiedziej do jego izky 

UA łoże. Został przy nim ksiądz Kaleb, przyjaciel od młodych lat 

Tat mleczny, a tak jak rodzony kochający. 

gi Maćko i Jagienka, usiadłszy przy łożu Juranda, dowiedzieli 
ię od księdza nadzwyczaj ważnej nowiny, że Zbyszko wrócił zdrów 

alborga i przed dwoma dniami był w Spychowie. 

W Młody pan — opowiadał ksiądz Kaleb — na zwycięskim 
Inieju w Malborgu pozyskał przyjaźń Ulryka, brata mistrzowego, 
tóry też uprosił mistrza, aby wysłał do komtura szczytnieńskiego 

„Towy rozkaz, by bezzwłocznie odesłał do Malborga wszystkich 

0d cow ze Szczytna, nie wyłączając Juranda i jego córki. Komtur 

O estal kilku jeńców i dziewczynę niedojdę, jako córkę Juranda. 
Jurandzie zaś pisał, że zmarł z ran otrzymanych w bitwie. Zby- 
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szko więc wyjednał jeszcze u mistrza list bezpieczeństwa i pozwo* 
lenie poszukiwania Danusi we wszystkich komturyach krzyżakich 
i z takowym listem przyleciał do Szczytna, ale komtura nie zastał, 
nie zastał też i kapelana, od którego możnaby się było prawdy 
dowiedzieć, przetrząsł tylko zamek szczytnieński od wież aż do 
podziemi, ale ani Danusi, ani śladu po niej nie znaleźli. Młody pan 
więc - ciągnął dalej ksiądz Kaleb — przyjechał do Spychowa do- 
wiedzieć się, czy tu jakowego posłuchu o Danusi niema, ale nić 
nie zastawszy, ruszył do księcia Witolda, bo dufał, że tam najpre 
dzej spotka się z Zygfrydem de Löwe, który wyjechał do Ragnety: 
komturyi położonej na granicy litewskiej czy też żmujdzkiej, tam 
też pewno ukrył Danusię. 

Pojechał do kniazia Witolda —- powtórzył z zamyśleniem 
Maćko. -- To dobrze zrobił.. bo, choćby tam żony nie odzyskał, to 
zawsze Niemców nabić może, a on przecie ślubował trzy krzyża 
ckie czuby! 

To i nam trzeba tam ruszyć za Zbyszkiem rzekła Ja- 
gienka. 
Cichaj! — odparł Maćko. -- Nie po dziewkach na wojnie! 
Ty tu ostaniesz, może się przydasz Jurandowi. Illawę tymczasem! 
wyszlę do Płocka, aby się dowiedział o twoim krzestnym ojcu opa” 
cie. Jeźli okaże się potrzeba, abyś tam jechała, to Czech cię odwieź 
może. A jakby tak nieprzymierzając, opat umarł przed moim po” 
wrotem, to księżna Aleksandra chętnie przyjmie cię do swego 
dworu. Ja zaś jutro rankiem wyruszę za Zbyszkiem do kniazia 
Witolda skończył Maćko. 


XVI 


Jurand rozbudził się z długiego snu w obecności księdza Ka- 
leba, a nie wiedząc, gdzie jest, począł macać łoże i ścianę. Lecz 
ksiądz Kaleb chwycił go w ramiona i płacząc z rozrzewnienia, pó” 
czął mówić: 

To ja! Jesteś w Spychowie, bracie Jurandzie! Bóg cię do" 
świadczył... aleś między swymi... Zbożni ludzie odwieżźli cię... Bracie 
Jurandzie! Bracie!... 

I przycisnąwszy go do piersi, jął całować jego czoło, jego pu” 
ste oczy i znów cisnąś do piersi, a ów z początku był jakby odu” 
rzony i zdawał się nie nie rozumieć, wreszcie jednak jął wodzić 
lewą ręką po czole i głowie, jakby chcąc rozproszyć ciężkie chmury 
snu i odurzenia. 

Słysżysz-że ty mnie i rozumiesz? — spytał ksiądz Kaleb. 

Jurand dał znak głową, że słyszy, poczem dłonią sięgnął p° 
srebrny krucyfiks, który swego czasu zdobył na jednym możny™ 
rycerzu niemieckim, zdjął go ze ściany, przycisnął do ust, do piersi 
i oddał księdzu Kalebowi. 

On zaś rzekł: 

-- Rozumiem cię, bracie! On ci zostaje, i jako «cię wywiód! 
z ziemi niewoli, tak ci i wszystko, coś stracił, wrócić może. 

Jurand wskazał ręką ku górze, na znak, że wszystko dopiero 
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lim wróconem mu będzie, przyczem załzawiły się znów jego wy- 
apane oczy, i ból niezmierny odbił się na umęczonej twarzy. 

w tej chwili wszedł stary Tolima, a zanim gródka, karbowi, 
Drzedniejsi i starsi kmiecie spychowscy, leśnicy i rybacy, albowiem 
wieść o powrocie pana rozbiegła się już po całym Spychowie. Ci 
obejmowali mu kolana, całowali mu ręce, i wybuchali płaczem rze- 

Rym na widok tego kaleki, starca, który w niczem nie przypomi- 
al dawnego, groźnego Juranda, pogromiciela Krzyżaków i zwy- 
Glęzcy we wszystkich spotkaniach. Lecz niektórych, tych mianowicie, 
co chadzali z nim na wyprawy, porywał wicher gniewu, więc obli- 
Czą im bladły i stawały się zawzięte. Po chwili, poczęli się zbijać 
` Kupy, szeptać, trącać łokciami, popychać, aż wreszcie wysunął 
SIę naprzód jeden z załogi gródkowej, a zarazem kowal spycho- 
rze piejski Sucharz; przystąpił do Juranda, podjął go pod nogi 

zekł: 

— Jak was tu przywieźli, panie, zaraz chcieliśma na Szczytno 
USZYĆ, ale ksiądz Kaleb nie pozwolił. Wy, panie, teraz pozwólcie, 
0 zaś bez pomsty nie możem ostać. Niech tak będzie, jako da- 
wniej bywało. Darmoć nas nie hańbili i nie będą. ..Chodziliśmy 
a nich za waszych rządów, pójdziem i teraz, pod Tolimą, alibo 
j bez niego. Już my Szczytno musimy dobyć i tę sobaczą krew 
* nich wytoczyć — tak nam dopomóż Bóg! 

— Tak nam dopomóż Bóg! — powtórzyło kilkanaście głosów. 

— Do Szczytna! 

— Krwi nam trzeba! 

I wraz płomień ogarnął zapałczywe serce mazurskie. Czoła 
Poczęły się marszczyć, oczy błyskać, tu i ówdzie ozwało się zgrzy- 
imie zębów. Lecz po chwili głosy i zgrzytania umilkły, a oczy 
Wszystkich wpatrzyły się w Juranda. (C. d. n.) 


SPRAWY LUDOWE. 


s Nowy środek na tępienie myszy polnych. Nasz rodak, p. Jan Da- 
YSz, badacz nauk przyrodniczych, zamieszkały w Paryżu, wyna- 
ża nowy środek na tępienie myszy połnych. Wytępienie myszy 
bolnych za pomocą tego środka kosztuje koło 5 kor. na hektar. 
rodek ten już jest w sprzedaży pod nazwą «śmierć szezurom». 
kz: Jedną z głównych i najcenniejszych jego zalet stanowi nie- 
nę 1 WOŚĆ dla ludzi i zwierząt domowych. Truje on tylko myszy, 
Ska się od jednego zwierzątka drugiemu i tym sposobem wy- 
(«uje między niemi istną zarazę. Dosyć namoczyć kawałek chleba 
„„„Oztworze owej trucizny i zostawić go w danem miejscu, aby 
'atązą rozwinęła się powoli wśród okolicznych myszy. 
W początkach lutego b. r. na gruncie został wypróbowany śro- 
8. Danysza, gdzie mysz polna jest jednym z najniebezpieczniej- 
zych wrogów rolnictwa. 
ch Doświadczenia zrobiono na przestrzeni 1200 hektarów. Kawałki 
leba wielkości około 1 em. sześciennego rozrzucono po całem 
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polu, przeważnie około nor i dróżek mysich. Po następnem zoraniu 
ziemi znajdowano tysiące otrutych myszy, niejednokrotnie po 1% 
15 sztuk w jednej norze. W przybliżeniu około 95 procent myszy 
wytępiono na przeznaczonem polu do doświadczenia, 

Na zasadzie pomyślnych tych wyników, minister rolnictwa 
wniósł do Izbu posel. projekt obowiązkowego wytępienia myszy 
przy zastosowaniu nowo wynalezionego środka w tych okręgach 
gdzie tego żąda większość rolników. Większość będzie obliczana 
wedle rozmiarów posiadanej przestrzeni. 


Krzywdy i nadużycia. 


lle Galicya płaci podatków? Delegacya austryacko- węgierska 
uchwaliła w Budapeszcie nowe wielkie ciężary, które spadną n3 
plecy ludu — Oto uchwaliła 450 milionów koron na nowe armaty; 
na nowe karabiny, na wielkie statki wojenne. Sprzedaj chłopie 
kożuch — jeżeli masz i płać — bo wojsku potrzeba armat i prochu- 
Na szkoły nie ma, dla głodnych nie ma, ale na armaty musisz dać. — 
Taka to już nasza dola. Wszyscy posłowie ludowi byli przeciwni 
nowym wydatkom, uchwalili je panowie magnaci i kilku pańskich 
lokai. Oni uchwalają, a lud zapłaci. 

Przypatrzmy się, ile podatków zapłaci Galicya w tym roku. — 
Podatków bezpośrednich zapłaci Galicya 28,157.000 K, cła 5,108.000 K» 
podatków od chleba, mięsa itd. 45,412.000 K, od tytoniu 29,000.000 K. 
od stempli, taks 19,844.000 K, na loteryi przegra 3,252.000 K. Ra- 
zem 150 milionów koron. Ministerstwo handlu tyle od nas bierze 
co wydaje, t. j. około 12,000.000 K. Ministerstwo rolnictwa wydaje 
na Galicyę 6,000.000 K, a ma dochodu 7,000.000 K, więc zarabia 
1,000.000 K. Gdy się zestawi wszystkie wydatki państwa na Gali- 
cyę i gdy się obliczy, ile ma państwo z Galicyi dochodu, to się 
pokaże, że państwo zarabia na Galicyi na czysto 50,000.000 K 
rocznie. | 

Los c. k. wożnych sądowych. Mimo przeprowadzenia śledztwa, 
wśród którego stwierdzono słuszne skargi i żale c. k. woźnych, 108 
ich jednak w niczem się nie zmienił. W e. k. Sądzie krajowym tak 
eywilnym jak i karnym pracują woźni po 12 godzin dziennie a cz8* 
sem i więcej. Jak przedtem tak i teraz froterują podłogi, zamiatają 
schody i kurytarze, palą w piecach, czyszczą wychodki, które szcze” 
gólniejszej opiece są e. k. woźnym polecone. Chyba ta zaszła zmia” 
na, że jeden z przełożonych z większą energią postępuje z c. K. 
woźnymi, upomina ich za bądź co i odgraża się napędzeniem. 
Nawet miał się ten «pan» podobno wyrazić, że dozorców i woźnych 
należałoby wyprowadzić na błonia i wystrzelać jak ps... Może to 
wypowiedział w przystępie wielkiego zdenerwowania, do czego Bo- 
giem a prawdą nie było powodu, gdyż woźni tylko tego chcą, 60 
się im słusznie należy. Jeżeli zaś gdzie, to przynajmniej w obrębie 
gmachu sądowego sprawiedliwość powinnaby mieć należyte schro- 


a Al 5 


F lenie, Zdaje się, że c. k. woźni będą zmuszeni szukać opieki. 
Wiedniu, bo u swoich o nią pukają napróżno! A 
Lud Z huty cynkowej w Trzebini nadesłano do Redakcyi «Obrony 
do aż obszerną skargę na dyrektora huty, p. Bffniera, na majstra 
Za Uty, niejakiego Warzechę i na dwóch majstrów w prażalni 
uty przeciwko tym «panom» są wielkie, jednak ich drukować 
możemy, gdyż zażalenie nadesłano Redakcyi bez podpisu, a szko- 
Opini tego rodzaju nadużycia powinny być oddane pod pręgierz 
się „! Publicznej, Robotnik w hucie ciężko pracuje, więc należy 
JE f nim obchodzić po ludzku i dać mu to, co mu się słusznie na- 
IB A tadzimy tym «panom», aby się poprawili i nie zmuszali swoją 
Publi Inością l krzywdzeniem biednych robotników do wytaczania 
cie Pej skargi przeciwko nim. Robotnik polski cichy, potulny, 
| Pliwy, ale jak się miara przebierze to i on z bólu krzyknie. 
| Watoli zy to prawda? Już kilkakrotnie otrzymaliśmy od jednego z oby- 
| l ze Stróżny skargi na dokuczliwe postępowanie z nim tam- 
ISzego nauczyciela, p. Tabińskiego. Całej sprawy nie poruszamy, 
A ie chcemy wierzyć, aby to było prawdą. Nauczyciel często na 
| Diaa Skórze doświadcza, co to znaczy cierpieć, dlatego nie przy- 
| lam amy, aby się mógł nad innymi znęcać. Gdyby wistocie były 
Í miyjgkieś nieporozumienia, toby je należało z braterską zgodą 
Ością załatwić, tego wymaga stanowisko nauczyciela. 
daję “gotowany w płonącej nafcie. W Niegłowicach, pod Jasłem, gdzie znaj. 
„a olbrzymia rafinerya nafty firmy Gartenberg i Schreier, wybuchł onegdaj 
Drzew, požar. Alarm wywołał w mieście ogromny popłoch, gdyż W tej „instytucyj 
z Słowej pracuje mnóstwo robotników, krewnych mieszkańców  jasielskich. 
że strażą tłumy ludzi popędziły w stronę Niegłowic i obawy ich nie były 
©: eksplodował kocioł z gotującą się naftą, w której poparzyło się ciężko 
° ludzi, Pożar wybuchł skutkiem niedbalstwa kierownictwa. Podmurowywano 
Czynności tej dokonywano niezaprzestawszy wcale palić pod kotłem. Na 
ciało złego, pokazało się, że kocioł był stary, tak, że, po poruszeniu go, wyle- 
Tobot sd całe dno i strumienie gorącej ropy polały się na zajętych przy pracy 
| bro w Murarz Brzostek. człowiek młody, znany z pracowitości i dobrego 
| žalałą enia się, ojciec trojga drobnych dzieci, ucierpiał najwięcej. Wrząca ropa 
cie] 80 całkiem, tak, że wydobyto go z powypalanemi oczyma i ranami na 
ihcyn, túre miejscami całemi kawałkami poodstawało od kości. Biedak rozdziera- 
| Umar Osem wołał o ratunek, póki nie utracił przytomności. Obecnie albo już 
| ale = dbo dogorywa, a oprócz niego wije się w boleściach nie tak śmiertelnie, 
każdym razie ciężko poparzonych dwóch innych robotników. 


Nie 


WIADOMOŚCI ZE SWIATA. 


Lied Petershurg. Agencya telegraficzna rosyjska podaje, że w po- 
| Obie latek nie powiodły się ataki Japończyków na port Artura, że 
| to i eskadry rosyjskie miały się połączyć pod portem Artura i za- 
bełn; Cztery okręty japońskie, a armia trzecia japońska została zu- 
F Chiz e zniszczona, lecz ponieważ pochodzi to z pogłosek przejętych od 
| \zyków, a głosi niepewne źródeł — nie można temu dać wiary. 
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Ogromne oburzenie w gazetach rosyjskich zapanowało, $ 
część pożyczki japońskiej na cele wojenne przeciwko rosy]? | 
armii pokryli właśnie kupcy w Rosyi — co świadczy wymow” 

o braku patryotyzmu. 

Frankfurt. „Frankfurter Ztg* donosi z Nowego Jorku, że Pen? 
wańska kolej oddaliła na terytoryum zachodnim od Pitsburg 1100 | 
z personalu. 2 

Miasto Dalny zwane sznmnie Moskwą dalekiego wschodu, znaji 
się już w rękach Japonii. Zbudowane kosztem setek milionów miasta pr”. 
czterema mniej więcej laty wpadło w „ręce wroga. Rosyanie stworzyli 7 - 
czego to miasto, które kiedyś miało się stać ogromnem targowiskiem 
dzynarodowem, zajmującem już dzisiaj 80 kilometrów kwadratowyo 
raz oddali je nieprzyjacielowi bez wystrzału. Wschodnio-rosyjska poli 
pchnięta przez Łobaszowa na nowe tory, poniosła dotkliwą, klęskę. Nig 
miał być Petersburg „oknem“, dającem widok na Europę i zachód, ob 
Dalny miał być „oknem* na morze Żółte i ocean Spokojny. Wyglął 
tem oknem dzisiaj Japończycy. A kolej wschodnio-syberyjska nie dobia 
już do morza. Ucięto jej głowę przez zajęcie Dalnego. Losy wojny ; 
zmienne. Nie wiadomo, co się stanie, ale to pewne, że już w obecnej 18, 
wojny, bez względu na jej ostateczny wynik, Rosya poniosła ʻi 
dalekim wschodzie klęskę, którą nie prędko napre k 
Może już nigdy. Kamień, rzucony przez Japończyków, nie przestanie A i 
toczyć i spowodować może lawinę. Około Portu Artura i Daln*e 
rozgrywają się wypadki światowej do niosłości. 


Kronika i rozmaitości. 


mieszkali razem córka jej Agnieszka, zamężna Jaworska, ze swym mężem, *% 
ciem pierwszej, Janem Jaworskim. Jak zwykle, nie było między nimi 28%% | 
lecz panowały ustawiczne niesnaski i kłótnie, albowiem Jaworki lubiał. się 
jać, a gdy mu funduszów zabrakło, zwykł był od żony swojej ciężko zapt” p 
wany grosz na trunki wyłudzać, czemu się matka zwykle sprzeciwiała. . 
kiem tych ustawicznych niesnasek i nieporozumień był tragiczny wypadek, "i 
rego ofiarą padła teściowa Jaworskiego, Magdalena Gremplowska, 74-letnii 
bieta. -- Rano 1 czerwca zażądał Jaworski od Żony swojej pieniędzy na tf*, | 
a gdy jego żądaniu odmówiła, począł ją bić. Gdy matka jej stanęła w obrot 
nie pozwalając bić swejscórki, odepchnął ją od siebie zięć tak nieszczęśliwie: 
przewróciwszy się na ziemię, ducha wyzionęła. —— Jaworskiego uwięzi 
tejszy wachmistrz żandarmeryi, Szalko, z powodu zeznań Jaworskiej, że 
odgrażać się miał zabiciem zarówno jej, jak matki. w 

Wielki pożar. W Witkowie Nowym zgorzało onegdaj stokilkadziesięt i 
mostw. Cerkiew, synagoga. poczta padły pastwą płomieni. W ogniu zgin% 
12 osób. Nędza straszna. 

Po pożarze Buczacza. Z ramienia Wydziału krajowego przybył już ine 
nier do Buczacza, gdzie w spalonej dzielnicy robi pomiary i przeprowadza * 
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Deski, Ly i uliczek, które może dopiero teraz będą miały wygląd więcej euro- 
y V miejsce spalonych domów wzdłuż ulicy Kolejowej ustawiono szereg 

Eo» kolejowych, w których mieszczą się pogorzelcy tymczasowo. W tych 
zorycznych domkach są także sklepiki i trafika. 

Piorun. Dnia 29. maja uderzył piorun w stajnię plebańską w Dubnie i za- 
Wie krowy. Taż między temi zabitemi stała trzecia krowa i tej się nic nie 
„A Zabudowanie zostało nienaruszone. W tym samym czasie od uderzenia pio- 
kam Palit się folwark i dom gospodarski w Janowicach. Wistocie dziwne są 
Jsy tej potężnej mocy piorunowej. 
„ Morderstwo w Sądzie. W sali sądu okręgowego w Wołogowie rozegrała 
Włoścj dniu 21. maja wstrząsająca scena. Podczas rozpatrywania sprawy dwóch 

wi an, „Własowa i Czistiakowa, oskarżonych o przechowywanie skradzionych 
E miotów, gdy nadeszła chwila zeznawania świadków, nachylił się obwiniony 

w i przez kratę pchnął jednę z świadczących przeciw niemu kobiet, wło- 
Romanową. ostrem narzędziem w pierś. Romanowa skonała wieziona do 

nie odzyskawszy przytomności. 
rzygoda Japończyka w Pradze. Pozasłużbowy porucznik japoński, Nambu 
veng kały obecnie w Pradze, miał tam niemiłą przygodę. Idąc spóźnioną porą 
| z cz Belweder, spostrzegł, że jakiś mężczyzna bije dziewczynę, która też 

4 F i; wołać 0 pomoc. Japończyk pospieszył jej z pomocą. a wtedy ów mężezy- 
| si tespodziewanie uderzył go pięścią w twarz. Zanim Japończyk przyszedł dv 
| , kłócąca się para uciekła. Mimo to policya zdołała go ująć i wdrożyła prze- 
4 niemu śledztwo. Porucznik Nambu, mieszkający od kilku lat w Pradze, 
do Europy wysłany dla studyów. Zachorowawszy niedawno. został jako 
do służby uwolniony z wojska. Ojciec jego był lekarzem przybocznym 


$ lankę 
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M ri. królowie hiszpańscy. Król Alfons, podczas ostatniej podróży swojej 
Dyma Odwiedzał także szpital w Reus i wszedł do oddziała dla obłąkanych. 
król 5 r, który oprowadzał króla, zadawał różne pytania chorym, a jednego z nich 
R Zapytał, kto on taki. Chory przybrał uroczystą minę i odpowiedział: 

królem hiszpańskim“. Król Alfons stropił się nieco na razie, lecz po 


| wii 2 uśm, mpaliły 
już mj tem podał nieborakowi rękę i rzekł: „W takim razie jest nas 


‘padka Padek w posągu. W tych dniach zmarła w Paryżu pewna pani, której 
tówk; iercy spodziewali się znacznego spadku. Niestety, ani testamentu, ani go- 
kiwa „nie znaleziono. Jeden z wnuków zmarłej postanowił zatem czynić poszu- 
Przypadki mieszkaniu na własną rękę. Podczas tej czynności służący przewrócił 
Wności iem posąg gipsowy Wenus i oto z rozbitego gipsu wysypały się koszto- 
skarb Oraz paczka biletów bankowych. Wartość znalezionego takim sposobem 
- wynosiła około 30.000 franków. 

stac p ogaty obdartus. W Cincinnatti, do jednego z tramwajów wsiadł jakiś 
i iemy, na którym rzeczy były w strzępy podarte, a którego ciało dawno 
dokąd żadnej styczności z mydłem. Ponieważ jednak nie mógł powiedzieć 
e jechać, wyrzucił go konduktor z tramwaju. Wzięła go policya w opiekę. 
zag YI poddano obdartusa gruntownej rewizyi, przy której znaleźli policyanci 
dno w łachmanach 25.000 dolarów, czteroprocentowych londów Stanów Zje- 
wyj ych, prócz tego 17.000 w gotówce. Nikt tego człowieka nie zna i nie umie 
W głow Policyi skąd pochodzi, bo ani czytać ani pisać nie umie. Policya zachodzi 
wę skąd ten człowiek przyszedł do tyle pieniędzy. 


dl 

Qryginalny testament. W Dublinie żył stary skąpiec nazwiskiem H 
Cunnis, który po śmierci dziwny testament zostawił po sobie. j 

„Siostrze mojej żony, Maryi Davis, zapisuję cztery wełniane pończó? | 
które pod moim łóżkiem leżą. | 

„Bratanek mój, Karol Macartney, otrzyma duże bawełniane pończochy, * 
ZE w szafie z bielizną. 

„Porucznik Johnsohn dostanie mój letni szlafrok i resztę bawełnianych H 
czoch, a mojej gospodyni, Annie Burke, daję stary, gliniany dzbanek do 

Można sobie wystawić rozczarowanie i niezadowolenie spadkobierców, 2 $$ 
gólnie starej gospodyni, która się innej nagrody spodziewała za swoją długolć 
i wierną pracę. Wzięła AA i ze złością rzuciła go w kąt. Dzbanek rozp 
się na drobne kawałki, a z niego wyleciała wielka ilość złotych pieniędzy. 
wszyscy zaczęli dokładniej oglądać swoją spuściznę — i pokazało się, ż8 
pończochy wcale nie były bezwartościowe, jak wyglądały, bo w każdej z0% 
się wielka ilość pieniędzy. 


Z targów zbożowych. Kraków, d. 7. czerwca 1904. Płacono za 100 kigr. 
Pszenica biała od 18:40 do 18'80; — Pszenica czerwona i żółta od 18.10 do $$ 
Pszenica węgierska od —— do -*—; — Zyto krajowe od 13:80 do 14:20; Ś4 
węgierskie od 15:40 do 15:70; — Jęczmień na krupy od 13:— do 1360: — | 
z opłatą akcyzową od 18:20 do 1390: — Groch od 1450.do 24—; — Tai 
od 1450 do 16—; -- Proso od 1050 do 13:—: — Fasola od 18 60 do %1 
Jagły od 22— do 28—: — Siano od 6'40 do 7:40; — Słoma od 460 do 4, 
Koniczyna od 8:40 do 880; — Ziemniaki za hektolitr od 4— do 4:80; — S} 
za kopę od 2:40 do 2:80: — Masło za kilogr. od 1:40 do 1:80; Masło za ga, 


od 4.80 do 6:50; — Spirytus na 95* Tralesa za hektolitr. od —.— do 190] 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — do 190: -; — Kukurudza 74% 
kilogr. od 13— do 14.40; — Rzepak zimowy za 100 KL, od —— do — "A 
Koniczyna nasienna czerwona za 100 klgr. od —— do ——; — r. od aal 
sienna biała za 100 klgr. od —— do ——; — Wyka za 100 kigr. od 153 
11:50; — Tymotka za 100 klgr. od —— do —.—; Wszystko liczono w korom 


Za ogłoszonia nia bierze Redakcya żadnej odpowiedziałności: 


składający się z trzech ubikacyi, w pięknem miejscu, plis 
lasu i kolei jest za przystępną cenę do wynajęcia 4 
letnie mieszkanie lub też na czas dłuższy: Zgło%j 
nia przyjmuje Józef Spila w Czańcu, o. p. Ke] 


Tania parcelacya dóbr Zawada przy Myślenicach. 


Zawada leży między Krakowem a Myślenicami. Z Zawady do Krakowa i al 
2*/, mili, zaś do miasta powiatowego Myślenice jest jedna mila. W Zaw% 
jest do rozparcelowania 510 morgow roli, łąk i lasu, a w szczególności: 

a) 300 morgów ornego pszenicznego gruntu z posiewami ozimemi i 
sennemi, oraz z ziemniskami i koniczyną; grunta te, są to dobre, urodzajne £* 
z: przypiaskiem i dobra urodzajna próchnica; grunta są lekkie, przepuszczalne: | 
słońca położone; | 

| 
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b) 120 morgów bardzo dobrych dwukośnych łąk i 
z c) 90 morgów lasu szpilkowego od 20- do 40-letniego, a nadto kilka morgów 
Stubego lasu budulcowego. 
s Są także do sprzedania murowane domy mieszkalne, murowana karczma. 
Sladoły, stajnie oraz drzewo budowlane na miejscu. 
Cena jednego morga gruntu wynosi od 180 do 400 złr. a. w., zaś prze- 
cona jednego morga gruntu ornego oraz łąk i lasu, wynosi po 300 złr. 
w. Kupujący może dostać dowolną ilość gruntu ornego, łąk i lasu, wszystko 
* Jednym kawałku. Grunta leżą przy drodze publicznej. Do wszystkich gruntów. 
l lasu, prowadzą drogi» publiczne. 
t Kupujący musi zapłacić połowę ceny kupna przy kontrakcie, a wtedy na- 
Ychmiast zostanie zaintabulowany na właścicielu kupionych gruntów, a drugą 
Połowę ceny kupna może wypłacić w ratach. ~ 
Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnienia udziela 


Zarząd dóbr Zawada, poczta Myślenice. 
OCOOOCCOO00006 © 


Największy skład Singera maszyn do szycia i haftu t: 
R. PAWŁOWSKIEGO, $ 
) 

( 


ciętna 


dawniej I. [WANICKIEGO 


w Krakowie, Rynek Główny L. 18 
poleca maszyny do szycia i haftu najnow- 
szej konstrukcyi, odznaczające się zupełnie 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wykoń- 

czeniem i nadzwyczajną trwałością. 


Nauka haftów i wszelkich robót maszy- 
nowych bezpłatnie. 
Nie mając całych zgrai natrętnych ajentów, mogę każdą maszynę 
sprzedawać o 10—20 K taniej. 
Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie. 
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udzi W sprawach asenterunkowych i dotyczących służby wojskowej 
tela wyjaśnień i wskazówek emeryt. rotmistrza ADOLFA KORNBERGERA 
przez e. k. Wysokie Władze rządowe autoryzowane, 


biuro informacyjne dla spraw wojskowych 


w Krakowie, ul. Stachowskiego I. 15, „Willa Wanda“. 


doc? udziela dalej informacyi i sporządza wszelkie odnośne podania w sprawach 
rani czących jednorocznej służby, stałej służby wojskowej, przedwczesnego zawie- 
tych; małżeństw, emigracyi, odroczenia ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od 
Nauk, zebrań kontrolnych, reklamacyi, przyjęcia do wojskowych zakładów 
wak owych i t. d. oraz prowadzi ewidencyę przy rozmaitych oddziałach wojska 

Ujących posad podoficerów, rachmistrzów, muzykantów, profesyonistów itd. 
Godz; końcu sporządza Biuro również wszelkiego rodzaju podania do tronu. 

zmy urzędowe codziennie od 9. do 12. przed i o 3. do 6. po południu — 

w niedzielę i święta tylko przed południem. 


Najwyższe odznaczenie na wystawach światowych w Paryżu, Londynie, Wiedniu 
i Marsylli, dyplomy honorowe i złote medale otrzymał 


„SAPOMENTA0L" 


wyrobu FUGENIUSZA MATULI 


aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa (Galicya). 
Maść ta znana od lat wielu ze swej skute- 
czności używaną bywa przez P. P. Lekarzy 
przeciwko cierpieniem reumatycznym, gościowym. 
suchym bólom i pokrewnym. 
Cena za mały słoik I kor. 40 hal.. za duży 5 ko- 
ron. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła dwa razy dziennie wprost: Apteka 
i Laboratoryum chem. farmaceut. Eugeniusza 
Matuli, Radomy Śl koło Tarnowa (Galicya), gdzie 
też zamówienia przesyłać należy. 
Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 72 h 
na przekaz i opłatę pocziową. 


Żądać wyrażnie: SAPOMENTHOL wyrobu EUGENIUSZA MATULI i przyjmowac 
tylko oryginalny w opakowaniu, jak obok rysunek. Ostrzega się przed naslado- 
wnictwami. Nazwa, opakowanie i marka ochronna prawnie zastrzeżona. 


=. 
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Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 
KONCESYONOWANE 


BIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE 


ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC. | 


CH cD 

sprzedaje karty H | 
bilety kolejowe ERER |-szej Í 

okreżne 2 i PR j J STAT i attrawwyj il- -giej klas) 


O 


oraz karty międzypokładowe dla 
wychodźców do Ameryki. Ceny najniższe. Wymiana picniędzy. | 


Prospekta darmo i opłatnie. 
COOCOO KKIDODDOCZKKOGOOKAKKKKKKKE 
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